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2 K miesięcznie 
z odsylką.

Zagranicą miesięcznic: 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 2Vs szyi. 70 cm. amer.
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

z dostawą do domu 46 h.

Cena numeru
poj edynczego 1  1 1
Rekiamacye otwarte są wolne od 
Opłaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

Organ GentraSny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
W yc h o d z i c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  6  w ie c zo re m .

Rocznik X X V .

Redakcya 1 AdmfnTstraeya 
K raków , D unajew skiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 395. 
Telefon Administracyi Nr.2314, 

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratow y:
ul. Gołębia L. 2. I. p.

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 919.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 24 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesłanem 60 h.

Komunikat austryacki.
Urzędowo donoszą 14 lip ca : Wiedeń, 14 lipca.
Rosyjski teren wojenny: Na Bukowinie wojska nasze po spełnieniu  wyznaczonego im zada­

nia sto ją znowu na swych daw nych stanow iskach na w zgórzach na  zachód od górnej Mołdawy.
Na zachód i północny zachód od Buczacza kontynuow ali i wczoraj Rosyanie swe atak i. 

Popołudniu odrzucono dw a szeroko w ykonane ataki. Nad wieczorem  udało się trzeciem u sz tu r­
mowi nieprzyjaciela w targnąć na  północny-zachód od Buczacza. W  zaciętych walkach z b liska 
został n ieprzyjaciel przez niem ieckie i austro-w ęgierskie wojska znow u z powrotem  w zupełno­
ści wyrzucony.

Na północ od kolei prowadzącej ze Sarn  do Kowla zagniez'dziły się rosy jsk ie oddziały na 
lewym  brzegu Stochodu. Zostały one późnym  wieczorem przez nasze w ojska opadnięte i w yparte, 
przyczem  w naszem  ręk u  pozostało 160 jeńców  i dw a karab iny  m aszynow e. Z resztą przy  zupeł­
nie niezm ienionem  położeniu nic nowego.

Włoski teren wojenny: Żywa działalność bojowa na froncie m iędzy B rentą a  A dygą trw a 
dalej. Po silnym  ogniu działowym w ykonały bardzo znaczne w łoskie siły k ilkakrotne a tak i na 
kilka miejsc naszego odcinka obronnego m iędzy Cima Dieci a M onte R asta. Szczególnie zaciętą 
by ła w alka n a  północny wschód od M onte R asta, gdzie nieprzyjaciel usiłował w ykonać dziesięć 
razy szturm y. N asze wojska odrzuciły  znow u w szystkie ataki w śród najcięższych s tra t n ieprzy­
jaciela i u trzym ały  się w w szystkich sw ych pozycyach. Także nasze linie na północ od doliny 
Posina znajdow ały się w gwałtow nym  ogniu działowym. Koło Pasubio został odparty  n ieprzy ja­
cielski a tak  nocny.

Południowo-wschodni teren wojenny: Bez zm iany.
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek  polny porucznik.

W ydarzenia  na  morzu*
Urzędowo donoszą dnia 14 lipca: Wiedeń. 14 lipca:
Jed n a  z naszych łodzi podwodnych zatopiła 10 b. m. po południu ua drodze O tranto wło­

ski kontrtorpedow iec typu  „Indom i to*.
W nocy z 13 na 14 b. m. eskadra hydroplanów  obrzuciła bardzo skutecznie wielu bom ­

bami urządzenia wojskowe i zakłady kolejowe w Padwie. A paraty  lotnicze, ostrzeliw ane gw ałto­
wnie przez baterye obronne, powróciły nieuszkodzone. Komenda floty.

Ofenzywa rosyjska.
Z ostatnich doniesień.

K orespondent „Morgen Ztg.“ donosi z w ojen­
nej kw atery  prasow ej pod da tą  13 lipca:

Na przeważnej części fron tu  na  Bukowinie i 
w Galicyi m ożna na  ogół dalej obserw ow ać 
przerw ę w walkach. Również koło M ikuliczyna 
nie ponowiła arm ia generała Leszyckiego po 
darem nych atakach  przeciw wzgórzu Hordyi 
dalszych usiłowań. N atom iast na północ od linii 
kolejowej M onasterzyska—Buczacz rozgorzały 
na nowo walki, k tóre od dnia 7 lipca, m iano­
wicie po zniw eczeniu usiłow ań rosyjskich od­
działów generała  Szczerbatow a, podejm ow anych 
celem odrzucenia austro-w ęgierskich i niem ie­
ckich oddziałów arm ii h r. B othm era z ich s ta ­
now isk, c ią g n ą c y c h  się oa Koropca do wzgórz 
na zachód od S trypy, przeszły w stadyum  za­
stoju.

Wczoraj podjęli Rosyanie, przy  użyciu nade- 
szłych w międzyczasie posiłków, nową, bardzo 
gw ałtow nie prow adzoną próbę wciśnięcia tych 
linij, celem  przesunięcia swego fron tu  na północ 
od linii kolejowej na wzgórza, znajdujące się 
m iędzy Baryszem  a D niestrem . Nieprzyjaciel 
przeprow adził znow u a tak i wielkiemi m asam i i 
przy olbrzym iej rozrzutności am unicyi. W szyst­
kie szturm y rosyjskie złam ały się jednakże o 
silną postaw ę sprzym ierzonych oddziałów. Już 
w dobrze w ycelowanym  ogniu zaporow ym  za ­
łam ały  się liczne szeregi atakujących. P rzed  
sam em i przeszkodam i i zasiekam i z d ru tu  znie­
siono ogniem  dalsze szeregi. Tylko na  jednym  
odcinku okopów udało się nieprzyjacielskim  od­
działom w targnąć przejściowo. Zostały one je ­
dnakże natychm iast osaczone i o ile nie zdołały 
ujść, dostały  się w niewolę.

Nad Stochodem , gdzie arm ia Leszyckiego m i­
mo licznych usiłow ań nie zdołała nigdzie przejść 
przez rzekę, odrzuciły austro-w ęgierskie oddziały 
ponow nie m niejsze w ypady rosyjskie wzdłuż linii 
kolejowej Kowel—Sarny.

W obec podanej przez rosyjski sztab g en e ra l­
ny  w spraw ozdaniu z dnia 11 lipca cyfry 266.000 
jeńców, pojm anych rzekom o od 4 czerwca do

11 lipca, upow ażniony jestem  z m iarodajnej 
s trony  do doniesienia, że liczba ta  odpow iada 
w przybliżeniu ogólnem u stanowi bojowem u 
w szystkich w pow ażniejsze walki zaw ikłanych 
sił naszych na północno-wschodnim froncie. Na 
ogólnym  froncie 350 kim . pezostało około 150 
klin. w bitwie ofenzywnej niezm ienionych. Po­
nieważ odparto tam  w szystkie rosyjskie ataki, 
a  zatem  n a  tym  odcinku frontu  mogła dostać 
się do niewoli tylko nieznaczna ilość żołnierzy, 
pojm aii Rosyanie przew ażną część jeńców  na 
froncie szerokim  na 200 klin. Jeśli weźm ie się 
w rachubę na  1 m etr frontu  2 jeńców, liczba 
bardzo wysoka p rzy  walce pozycyjnej, i uw zglę­
dni k rw aw e straty , natenczas m usiałoby się 
dojść do rezu ltatu , że w edług rosyjskich obli­
czeń nie ostał się na froncie ani jeden  żołnierz 
naszej armii.

W alk i na Bukow in ie.
K orespondent w ojenny „N. W. Journalu* do­

nosi za zezwoleniem kw atery  praso  w oj pod da tą  
13 b. m . :

Na bukow ińskim  placu boju działalność bo ­
jow a je s t dość ożyw ioną. Podczas gdy na pół­
nocny wschód od Jakoben  R osyanie p rzypra­
w ieni zostali o znaczne s tra ty  skutkiem  p a rty ­
zantki (G nerillatatigkeit), z naszej s trony  w łań ­
cuchu górskim  na północny wschód od Kirlibaby 
przyszło do większych starć, podczas których 
Rósyanom w śród ostępów  leśnych zadano cięż­
kie bardzo straty. Liczai żołnierze rosyjscy, k tó ­
rzy  nie m ogą znieść uciążliwości terenu  gó r­
skiego, uciekają z szeregów .

Faruset zdezerterowało do Rumunii.
W przeciw ieństw ie do wiadomości rosyjskiej, iż 

rosy jsk i gen. K eller został ran n y  pod Kutami, kore­
spondent „N. W. Journal*  dow iaduje się, że ra n ­
ny  został, i t o c i ę ż k o  pod V elaputną. Ugodził 
go oraz trzech oficerów sztabow ych szrapnel au ­
stryacki w chwili, gdy gen. Keller ze sztabem  
przejeżdżał, udając się na inspekcyę wojsk.

K orespondent kończy w zm ianką, że pauuje 
upał — w cieniu 25 stopni.

Olbrzymie straty Rosyan.
D zienniki bazylejskie donoszą z P e te rsb u rg a :
Praw ie w szystkie szpitale w M oskwie prze­

pełnione są  ciężko rannym i, a coraz now e po­
ciągi z rannym i nadchodzą z frontu.

O tw arte niedaw no w M oskwie wywiadowcze 
biuro dla rannych  zarejestrow ało w czasie od 
30 czerwca do 5 lipca 345.000 rannych.

Kijowskie cen tralne biuro rozpoznawcze po­
dało w  dniu  5 lipca liczbę zabitych na  243.758 
żołnierzy i 14.900 oficerów. W śród tych osta­
tnich znajduje się 17 generałów , 29 pułkow ni­
ków i 278 sztabow ych oficerów.

Kuropatkin przeciw Brusiłowowi na rosyj­
skiej radzie wojennej.

„Pester Lloyd* dowiaduje się z P etersburga 
via  Sztokholm :

W  sobotę odbyła się w ielka rada w ojenna 
pod przewodnictw em  cara z udziałem  naczel­
nych wodzów, pełnej rad y  m inistrów , naczel­
nego kierow nika spraw  aprow izacyjnycb oraz 
urzędow ych kontroiorów  kom itetów  dla przem y­
słu wojennego.

Problem  kontynuow ania ofenzywy rosyjskiej 
wywołał najw iększą różnicę zdań pom iędzy po- 
szczególnem i kom endam i. Plan Brusiłowa zaleca 
gw ałtow ne opanow anie Kowla i Baranowicz — 
wedle znanej tak tyki przełam yw ania.

Temu sprzeciwiał się Kuropatkin. R osyjska o- 
fenzywa m iała — jego  zdaniem  — początkowo 
dw a c e le : W ytrącenie niem ieckiem u sztabowi 
generalnem u inicyatyw y operacyj wojennych, 
a zarazem  wpłynięcie w sensie dia Rosyi k o ­
rzystnym  na polityczne zapatryw anie państw  
neutra lnych , a  zwłaszcza Rum unii, na sytuacyę 
wojenną, v

O b a  t e  z a m i a r y  n i e  u d a ł y  s i ę .
W rzeczywistości niem iecko-austro-w ęgierskie 

kierow nictwo arm ii nie dało się stropić gw ałto­
w nym  rozpędem  ofenzyw y rosyjskiej. Ogólne 
w rażenie m ilitarne jest to, że nieprzyjacielow i 
urialo się zachować sobie swobodę operacyj, 
ażeby następnie rozpocząć silny kontratak . Ten ' 
by łby  dla północnego fron tu  (którym  dowodzi 
K uropatkin) bardzo niepokojącym , gdyby dla 
dalszego prow adzenia ofenzyw y na południo­
wym zachodzie odciągano jeszcze wojska. Żą­
dane przez Brusiłowa posiłki wynoszą 500.000 
ludzi.

Replikował na to Brusiłow, że obecne strate­
gicznie niekorzystne stanowiska wojsk rosyjskich 
wymagają korektury. Hasło brzmieć m u s i: Przeć 
naprzód, lub cofnąć się.

Jak  w P etersburgu  słychać, m ianoby oczeki­
wać d a l s z y c h  s i l n y c h  a t a k ó w  r o s y j ­
s k i c h .  Poinform ow ane koła tw ierdzą, że car 
osobiście życzy sobie „olśniewających sukce­
sów" (?).

Ponowne przeglądy we Francyi
Berno (szwajcarskie), 14 lipca.

W Izbie francuskiej zgłoszono wniosek o pod­
danie ponow nem u zbadaniu w szystkich u rzędn i­
ków ^ funkcyonaryuszy państwowych, podpada­
jących pod ustaw ę o poborze rek ru ta  z r. 1905 
i należących do stanu  czynnego, rezerw y i 
obrony krajow ej, aby  zmobilizować możliwie 
wielką ilość. Również m ają być ponownie zba­
dane w szystkie zw olnienia.

Prawdopodobne ułaskawienia 
Casemenfa.

Zurich, 14 lipca.
„Neue Ziiricher Ztg.“ donos i :  Wszystko prze­

mawia za tem, że Casement, którego proces przed 
trybunatem apelacyjnym rozpocznie się w ponie­
działek, będzie ułaskawiony. Papież interweniował 
w Londynie w sprawie Casementa, a rząd angiel­
ski otrzymuje codzień masy próśb o ułaskawienie.
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Glosy prasy o początkach podwodnego 
handlu niemieckiego.

B udapeszteński „Pester Lloyd“ pisze:
Dla transportu  towarów wysokiej wartości nie 

m ożna niedoceniać współczesnej matej floty pod­
m orskiej niemieckiej.

Złoto i metale szlachetne m ogą znów być spro­
wadzane z A m eryki i użyźnić walutę państw cen­
tralnych. W artościowe ieki będą wwożone do 
Ameryki, a natom iast sprow adzana guma.

F razes angielski, że Niemcy p rzegra ją  wojnę 
i w yczerpania gum y, raz na zawsze został oba­
lony przez podwodne łodzie handlowe.

W iększym jeszcze od praktycznej wartości 
handlowej łodzi podwodnej jes t sukces m oralny. 
■Jakkolwiek blokada angielska okazała się mało 
skuteczną do tego stopnia, że niem ieckie statki 
wojenne w ielokrotnie przełam yw ały angielski pas 
pancerny i ostrzeliwały wybrzeża angielskie, to 
pojawienie się łodzi podwodnej handlowej prze­
bija —  dotąd skuteczną —  angielską blokadą han­
dlową.

Ten jedyny  pozytyw ny rezu lta t m orskiej p rze­
wagi angielskiej stał się iluzorycznym.

„Kolnische Zeitung* p isze:
R egularne połączenie Niemiec ze S tanam i Zje­

dnoczonymi zostało przyw rócone. Łodzie pod­
wodne m ogą dowolnie przewozić nietylko listy, 
depesze, gazety  poprzez angielskie „rogatki", 
ale i dostaw iać do A m eryki tow ary, tam  n ie­
zwykle pożądane, ja k  farby, chem ikalia, lek ar­
stwa, podczas gdy Niemcy np. m ogą m iędzy 
innem i otrzym yw ać szczególnie po trzebną gum ę 
i t. p. tow ary , k tórych  pojaw ienie się nanow o — 
mile zostanie przyjętem .

L ondyńska „M orning Post* notuje fakt, n ie­
wątpliwie niepokojący Anglię, m ianowicie, że 
ze strony  niem ieckiej podnoszą, iż blokada an­
gielska je s t tylko papierową i że wobec tego 
S tany  Zjednoczone m ieć będą praw o żądać, iżby 
Anglia nie zatrzym yw ała nadal (powołując się 
na upraw nienia blokadowe) neutra lnych  ładun­
ków okrętow ych, przeznaczonych do portów n ie ­
mieckich.

Sprawa polska u obcych.
W tej stałej rubryce piotrkow skich „W iado­

mości Polskich* znajdujem y w nrze 84 nader 
in teresu jący  głos szwedzki, k tó ry  poniżej zam ie­
szczamy, chociaż n ie w szystkie uwagi au to ra  są 
w rów nym  stopniu  trafne.

„Sztokholm ski tygodnik „Forum* w num erach 
z 10-go i 17-go czerwca przynosi dwa artykuły  
znanego tłum acza poetów polskich p. A lfreda 
Jansena.

A rtyku ł pierw szy ^ _ „
ujm uje refleksye, jak ie  szwedzkiem u literatow i 
nasunęła w ielkanocna podróż po Galicyi.

A utor przyznaje Niemcom przew agę mili­
ta rn ą  i organizacyjną, nazyw a ich najbardziej 
cywilizowanem  społeczeństw em , ale zarazem  
zw raca uw agę na om yłkę Berlina, k tóry  jed y ­
nie na sile m ateryalnej oparł swoje rachuby.

A rtykuł drugi nosi ty tu ł : „W rażenia z Gali­
cyi*. Zaw iera w iele ciekaw ych obserw acyj poli­
tycznych, dużo sceptycyzm u w stosunku do p ro ­
pagandy  ukraińskiej i m ądre zdanie o spraw ie 
polskiej. Jen sen  zwiedził Kraków, Przem yśl i 
Lwów, w którem  to ostatniem  m ieście zwrócił 
przedew szystkiem  uw agę na  szczególny jego 
ch a rak te r etniczny rusko-polsko-żydow ski i na, 
jak  się w yraża, „haniebnie n iesm aczny pom nik 
Mickiewicza*. Po skreślen iu  dziejów rosyjskich 
rządów  w Galicyi wschodniej, przyczem  au to r 
nie szczędził słów oburzenia i najsurow szej k ry ­
tyk i, następu je dłuższy ustęp  |o prądzie ukrai- 
nofilskim . „Usposobienie Rusinów zm ieniło się 
od początku wojny bardzo znacznie. W  pierw ­
szych tygodniach panow ał entuzyazm  i hasło: 
Na Kijów! Po sukcesach rosyjskich tem peratu ­
ra spadła nieco, tylko bohatersk ie  czyny u k ra iń ­
skiego Legionu w K arpatach  trw ały  n ieprzer­

wanie. Ofenzywa w iosenna obudziła now e n a ­
dzieje, k tó re jed n ak  dzisiaj ustąpiły  m iejsca p e­
wnej depresyi. Je s t najzupełniej pew ną rzeczą, 
że U kraińcy austryaccy  n ie połączą się ze sw y­
mi rodakam i w Kijowie; by liby  oni zadowoleni, 
gdyby ich autonom ia w Galicyi wschodniej i 
Bukowinie była zabezpieczona przed Polakam i. 
W ielka w olna Polska pow inna wyciągnąć rękę 
do pojednania się z Ukraińcami...*

Co się tyczy Polaków , to usposobienie jest 
rozm aite. „Entuzyazm  panuje niew ątpliw ie wśród 
Polaków galicyjskich, chociaż i m iędzy nimi 
zjawiły się jednostki rusofilskie.

. Z opuszczeniem  Lwo­
wa przez Kosyan, p rąay  te zanikły. „Z K ra­
kow a w yszedł w spaniały ruch  narodow y, k tóry  
znalazł swój w yraz w bohatersk ich  szeregach 
legionow ych dzielnego generała  Piłsudskiego 
(30.000 ludzi). Nie u lega wątpliwości, że naj­
roztropniejsze rozw iązanie spraw y polskiej po­
legałoby na  tem , gdyby prow incye oderw ane 
od Rosyi razem  z Galicyą utw orzyły Królestw o 
z H absburgiem  n a  tron ie. Jednakże W gry  m ają 
tu  jeszcze głos decydujący*.

Nastrój Polaków w innych częściach Polski 
je s t różny. Tutaj zauw ażyć m ożna zupełnie z re­
sztą zrozum iałą rezerw ę. Polacy ostrożnie w słu­
chują się w pochlebne propozycye zaborców. 
Polacy są narodem  ekskluzyw nym , k tó ry  pod 
wpływem nieszczęść stal się egoistyczuym : po­
w rót do narodow ej wolności uw ażają oni nie 
za łaskę czy dobrodziejstwo, lecz za swoje św ięte 
prawo.

W Poznańskiem  także panuje p rze­
konanie, że Polska pow inna uzyskać eonaimniej 
autonom ię taką, jak ą  m ają W ęgrzy w stosunku 
do A ustryi.

Rusofilów praw dziw ych właściwie niem a na 
całym  ś wiecie. Znany w Szwecyi polityk p. Łem ­
picki w ykazał niemożliwość kom prom isu rosy j­
sko-polskiego. Ugodowość Polaków  w arszaw ­
skich tióm aczy się względami ekonom icznymi.

Spraw a polska je s t spraw ą m iędzynarodow ą. 
Będzie ona jednym  z najw ażniejszych puuktów  
skom plikow anego program u na przyszłym  kon­
gresie pokojowym . „Powinno być rzeczą w spa­
niałom yślności i roztropności mężów stanu  n ie ­
mieckich, aby  dopomogli Polsce do objęcia przez 
jaią napow rót historycznej m isyi ku lturalnej za­
pory w obec rosyjskich ataków  na cyw ilizacyę 
Zachodu*.

Masowe żywienie w Petersburgu.
Kopenhaga, 14 lipca.

P etersbursk i zarząd m iejski postanow ił w o­
bec złych stosunków  żywnościowych zaprow a­
dzić m asowe odżyw ianie ną  wzór niem iecki.

Zawieszenie konstytucyi w Hiszpanii.
Madryt, 14 lipca.

(BK). Ag. H avasa donosi pod d a tą  13 b. r a . : 
W ydanem  wczoraj rozporządzeniem  król z a -  
w i e s i ł  w c a ł e j  H i s z p a n i i  g w a r a n c y e  
k o n s t y t u c y j n e .

Aresztowanie Róży Luxemburg.
Lipsk, 14 lipca.

„Leipz. V olksztg.“ donosi, że w ubiegły p o ­
niedziałek aresztow ano w Berlinie Różę Luxem - 
burff. Pow ody aresztow ania dotąd nieznane.

Kronika wojenna.
Podatek od zysków wojennych. Sejm węgierski 

przyjął przedłużenie ustawy o podatku od zysków 
wojennych.

Stan wojenny w Madrycie. Wskutek strejku ko­
lejarzy ogłosit rząd stan wojenny nad miastem i 
prowincyą madrycką.

KRONIKA.
Kraków, p iątek  14 lipca. 

Straty Legionów. Z generalnego sakretaryatu N- 
K. N. komunikują nam : Polegli bohatersko: major I 
Wyrwa-Furgalski, jeden z najzdolniejszych ofice­
rów Legionów; kapitan Sław (Zwierzyński); po­
rucznicy: Henrico Chodorowski i L uranc; podpo­
rucznik Dunin (Nebring), chorąży Miś. (Śmierć wy­
mienionych stwierdzono). Ranni są pułkownicy ■ 
Berbecki (V. p.), Minkiewicz (III. p .) ; kapitanowie : 
Nowakowski, Zulauf, Zając, Wimmer; porucznicy: 
Stark, Czuma, Fijałkowski, Winczewski; podporu­
cznicy: Srzednicki, Kwarciński, Bigoszt, dr Bross 
dr Wowkonowicz, dr Wertheim, Boryczko, Zorner, 
Tarkowski, Komaniecki. Adjutant VI. p. piechoty 
podpor. dr Autoni Jakubski lekko ranny, pełni da­
lej służbę.

Podobiznę śp. majora Legionów Tadeusza Wyr- 
wy-ł urgaiskiego, udekorowaną kwieciem wystawio­
no w oknie wystawowym sklepu Ligi kobiet nrzv 
ulicy Wiślnej. v J

Józef Śpiechowicz. Dnia 13 lipca zmarł w szpi­
talu inwalidów w Podgórzu legionista III. kompa­
nii 6 batalionu I. brygady Józef Śpiechowicz. — 
Zmarły 19-Ietni żołnierz polski pochodził z Rado­
mia. Wyruszył w pole 8 sierpnia 1914 r. Ranny 
w kark pod Krzywopłotami po 5-ciotygodniowem 
leczeniu wraca do brygady. Walczy pod Łowczów- 
kiem, nad Nidą. itd. W maju 1915 roku z powodu 
odnowienia się rany udał się do szpitala, którego 
już nie miał opuścić. Pogrzeb śp. Śpieehowicza ze 
szpitala garnizonowego odbędzie się w sobotę d. 
15 b. m.

Biblioteka Jagiellońska w Krakowie poszukuje,
celem uzupełnienia niekompletnego swojego egzem­
plarza, następujących numerów czasopisma „Ro­
botnik* nr 50, 51, 54, 58, 60, 66, 77, 83, 173, 
191, 205, 206. 259, 260, 263, oraz „Robotnika* 
organu frakcyi rewolucyjnej nr 213. Może który 
z czytelników naszych zechce ofiarować bibliotece 
Jagiellońskiej jej potrzebne, a sobie zbyteczne nu­
mery tego czasopisma.

Z Lublina donoszą: Partraktacye, które Rada 
związków zawodowych prowadziła z Komitetem 
ratunkowym miejskim w sprawie otworzenia ku­
chni robotniczej doprowadziły już do pomyślnego 
rezultatu. Ostatni memoryał Rady związków za­
wodowych w tej sprawie, opatrzony przeszło 1200 
podpisami, reprezentującymi przeszło 5000 osób, 
został przez zarząd Komitetu rabunkowego przy­
jęty przychylnie. Na prowadzenie tej kuchni Ko­
mitet ratunkowy udzielił 2000 koron miesięcznej 
zapomogi i 1000 koron jednorazowo na koszta 
urządzenia. Obiady będą się składały z dwóch d a ń : 
zupy na mięsie i jarzyny po 50 hal. i 30 hal. za 
obiad za kartami z lokalu kuchni, ze związku 
metalowców, ze związku drukarzy, ze związku 
murarzy, ze związku garbarzy, ze związku szew­
ców i ze związku cukrowników.

Na pół-płatne obiady kwalifikują związki zawo­
dowe i Komitet ratunkowy. Obiady bezpłatne w 
zasadzie nie będą wydawane. W razie jednak rze­
czywiście krytycznego położenia, zarząd kuchni 
po poprzednim sprawdzeniu przez którykolwiek ze 
związków lub na przedstawienie Komitetu ra tun ­
kowego będzie mógł je udzielić rzeczywiście potrze­
bującym i pozostającym przez czas dłuższy bez 
pracy. Otwarcie kuchni zapowiedziano na 11 b. m.

Z Piotrkowa. Dąbrowieeki „Robotnik* donosi 
w korespondencyi z Piotrkowa: Przed sklepami 
komisyi aprowizacyjnej tłumy... Ludzie czekają na 
chleb. Od północy już zbiera się tłum, ziożony 
przeważnie z kobiet, moknie na deszczu, popycha 
się, walczy o miejsce bliżej „okienka*... Stróże 
porządku wcale niełagodnie przywracają w tłumie 
porządek... A jakże często po eałonocnem czuwa­
niu znaczna część musi odchodzić bez chleba lub 
otrzymuje chieb —  niejadalny. Bo niektórzy pp. 
piekarze, chcąc sztucznie powiększyć ilość wypie­
kanego chleba, do mąki aprowizacyjnej na własną 
rękę dodają 50%  kartofli często zgniłych, co wy­
wołuje częste choroby żołądkowe...

A oto na podstawie sprawozdania komitetu ra ­
tunkowego piotrkowsidego za maj r. b. małe ze­
stawienie. Utrzymanie kuchni ratunkowej dla „In­
du* — K 3050, kuchni dla „inteligencyi* — K 
3758. Z pierwszej korzystało dziennie 1519 osób, 
z drugiej 292 osoby.

Repertuar teatru miejskiego.
Sobota: „Faust".
Niedziela: „Halka*.

fllRUKARNIA LUDOWA
KRAKOWIE, UL DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, AffISZK, ZAPROSZENIA, 
Dam^ROJBARWMETŁIKOŁEORyfY, PRAŻ W SZEL&łE  
ROBOTY "w ZAKRES D f iU K A R S T WA W C H O D Z Ą C E  
SZYBKO, STARANNIE I PO PRZYSTĘPNYCH CENACH.
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Z tejów !’ brygady Legionów 
polskich.

Za zezwoleniem wojenne] kwatery masowej.
II.

Tym czasem  Moskale cofali się z całego już 
frontu  od granicy rum uńskiej aż po Kołomyję 
na  linię D niestru i granicy besarabskiej, gdzie 
czekały n a  nich przygotow yw ane i um acniane 
od sam ego praw ie początku w ojny tw ierdzom  
podobne linie obronne.

W  pochodzie naszym  z łatw ością zajęliśm y 
jeszcze linię obronną na  wzgórzach nad R aran- 
czą, zajm ując sam ą wieś dnia 12 czerwca dość 
łatwo.

Tegoż dnia w południe rozpoczęło się ro z­
wijanie akcyi, mającej n a  celu wyparcie Mo­
skali ze w spom nianych powyżej pozycyj w od ­
cinku wsi Rokitna. W szalonym  ogniu arty lery i 
rosyjskiej szły w teren ie  zupełnie otw artym  
sznury  naszych linij ty raliersk ich  n ieustraszenie 
naprzód. C entrum  ataku  pod kom endą pułko­
w nika Zielińskiego, g rupa praw a pod kom endą 
podpułkow nika Minkiewicza, lew a pod poruczni­
kiem  M ężyńskim. Jakkolw iek główne linie o- 
b ronne rosyjskie b ieg ły  szczytami wysokich 
wzgórz n a  granicy B esarabii, obsadzili Moskale 
silnym i oddziałami kaw alery i i p iechoty i przed 
ich pozycyam i leżącą wieś Rokitnę, chcąc się 
w ten  sposób ubezpieczyć od podobnego w y­
niku  walki, jak  pod Zadobrów ką. To ich za rzą­
dzenie miało tylko ten  skutek, że całe centrum  
naszego ataku  zostało w swym  pochodzie nieco 
w strzym ane, lecz absoluin ie nie powstrzym ało 
to całego naszego ataku. Szczególnie lewe n a ­
sze skrzydło, posuw ając się śmiało naprzód, 
mimo wzmożonego ognia rosyjskiej a rty le ry i i 
karabinów  m aszynow ych, zaczęło pow ażnie za­
grażać flankow ym  swym  ruchem  oddziałom, 
znajdującym  się w samej Rokitnej.

W ykonany nad sam ym  wieczorem szybki 
ruch  oskrzydiający kom panią trzecią i jednym  
plutonem  czw artej, zm usił w końcu Moskaii do 
opuszczenia wsi.

Dnia następnego  kontynuow ała druga b ryga­
da Legionów ten  najpiękniejszy może, a  i naj­
bardziej w swych stra tach  bolesny a ta k , pod­
czas gdy oddziały arm ii n a  praw o i lewo odbi­
jały  zaciekłe kontratak i R osyan. Już zaledwie 
tńżysta kroków  dzieliło naszą piechotę od Mo­
skali, gdy drugi szw adron naszej kaw aleryi pod 
ś. p. ro tm istrzem  W ąsowiczem otrzym ał rozkaz 
do a tak u  na okopy rosyjskie. Runął szw adron 
naprzód, przeleciał jak  w icher łąkę dzielącą go 
od pierw szych drutów , w padł jak  h u ragan  na 
oniem iałych n a  widok tej niebyw ałej śmiałości 
piechurów  rosyjskich, zgniótł ich, przeleciał nad 
okopami drugiej linii — rezerw owej — lecz do­
staw szy się w krzyżow y ogień — zginął. Ru­
szyła piechota z bagnetem  w ręk u  naprzód, lecz 
nim dopadła pierw szych rowów w strzym aną zo­
stała ław ą ołowiu m iotanego karabinam i m a­
szynowym i i a rty łe ry ą  rosyjską.

Cały dzień stał żołnierz w wściekłej walce, 
każdy  k rok  swój znacząc krw ią drogą. Mając 
za sobą praw ie tydzień najcięższych trudów  i 
walk, nie zm rużył oczu i przez noc całą prąc 
naprzód nieugięcie. W pierw szych brzaskach 
dnia patrol bojowa z drugiej kom panii 2 pułku 
pierw sza w eszła do zdobytych okopów rosyj­
skich.

Pokazało się , że Moskale już w nocy wyco­
fali się głów ną swą siłą w k ierunku  Chocimia, 
zostaw iając w prost na  prze^adłe zaledwie słabą 
załogę, k tó ra  też w całości została przez nas 
zajętą.

Szybko się spraw iw szy ruszono w pościg za 
nieprzyjacielem . Tegoż jeszcze dnia wieczorem 
główne nasze siły obsadziły Dinancy, zaś pa­
tro le dotarły  dn ia następnego aż praw ie pod 
Chocim.

D nia 15 czerwca w nocy zaalarm ow ano całą 
brygadę, nakazano wycofać się możliwie jak  
najszybciej. Eksponow ane nasze stanow isko m u ­
siało być zm ienione ze względu na silny n a ­
cisk M oskali na  oddziały arm ii na  północ od 
nas.

j  Odwrót osłaniany jednym  batalionem  trzeciego 
pufku odbył się w najzupełniejszym  porządku; 
dnia 16 czerwca rano znaleźliśm y się na  pozy- 
cyach m iędzy R arańczą a Rokitną. Ten to odci­
n ek  był też niejako kam ieniem  węgielnym  pod 
pozycye wzdłuż granicy  besarabskiej u trzym y­
wane przeciw przem ocy Rosyi przez cały p ra ­
wie rok.

Już z 16 na 17 czerwca w nocy uderzyli Mo­
skale całą siłą na nasz świeżo zajęty odcinek. 
Od godziny w pół do drugiej w nocy do pier­
wszej w południe 17 czerwca odparła d ruga b ry ­
gada Legionów polskich dziewięć ataków  ro sy j­
skich. prow adzonych z nadzw yczajną zaciekło­
ścią. P raw ie 2000 jeńców  dostało się przy tej 
okazyi w nasze ręce, kilkanaście karabinów  m a­
szynowych było naszą zdobyczą. Setki rannych  
Moskali przeszło przez ręce naszych lekarzy, 
tysiące truoów  zasłało pole przed naszym i po- 
zyeyami. Między trupam i znaleziono trzech puł­
kowników rosyjskich. W edle zeznań jeńców-ofi- 
cerów więcej jak dwie rosyjskie brygady zosta­
ły przez nas zupełnie s ta rte .

Po takiej odpraw ie poniechali już M oskale 
m yśli przełam ania naszego frontu. Zoinierz ode­
tchnął swobodnie ale i zabrał się gorąco do 
pracy.

B rygada przystąp iła  do w ybudow yw ania i u- 
m acniania pozycyj, a z zadania swego w yw ią­
zała się tak  pięknie, że zawsze odcinek jej był 
staw iany za wzór grupom  sąsiednim . Na pozy- 
cyach tych — tak  krw aw o okupionych — a 
tak  chlubnie wywalczonych przetrw aliśm y też 
aż do czasu przeniesienia nas na inny  front.

Organizaeyę Macierzy Szkolnej.
W edług in form acyj, o trzy m an y ch  przez „G ażetę 

R ad o m sk ą" , w arszaw sk i w ydzia ł polskiej M acierzy 
szkolnej czyni s ta ra n ia  u  w ładz au s try ack ieh  o 
zezw olen ie n a  o tw arc ie  w  L ub lin ie  b iu ra  w arszaw ­
skiej M acierzy, k tó re  by łoby  filią cen tra li -w ar­
szaw skiej. Tego ro d za ju  postaw ien ie  sp raw y  u w a­
żać n a leży  za daleko  w ięcej celow e, n iż  tw orzen ie  
dw óch oddzielnych  cen tra li w  W arszaw ie i L ub li­
nie, nie pow inno  to  jed n ak  w strzy m y w ać p rzygo ­
tow aw czej p racy  (tw orzen ie  kom ite tów  o rgan iza­
cyjnych).

Toż sam o pism o donosi, że w  osta tn ich  czasach 
w  licznych  m iejscow ościach w ładze okupacy jne 
zw racały  się do oddziałów  ró żnych  T ow arzystw , 
m ających  sw e cen tra le  w W arszaw ie, z propozy- 
cyą za łożen ia  now ych  cen tra li w L ublin ie. P raw ie  
w szędzie T ow arzystw a daw ały  odpow iedź odm o­
w n ą ; jdko p rzeszkodę w skazyw ano  n a  trudności, 
w yp ływ ające  z d aw nych  u s taw , w edług  k tó ry ch  
w  raz ie  oddzielen ia od cen tra li w arszaw sk ich  m u­
sia ły  daw ne oddziały  zrzec się całego m ają tk u  n a  
rzecz c e n tr a l i ; pozatem  w szędzie w skazyw ano  na 
kon ieczność up rzedn iego  porozum ien ia  z c e n tra la ­
mi w  W arszaw ie.

mmmmm tm

Glosowanie w karyi inteligencji 
w Warszawie.

Wyniki głosowania w grupie 6-tej inteligencyi'
Z 591 wyborców zapisanych na listę, głosow a­
ło 466. W ybrani zostali na  radnych: 1) Bolesław 
Koskowski (kom. nar.) 359 głosów. 2) A rtur Śli­
wiński (kom. d em .)  312 gł.

Na zastępców : 1) Zdzisław Dębicki (kom. nar.) 
369 gł. 2) A leksander Zelwerowicz (kom itet d e ­
m okratyczny) 316 gł. 3) ApoJ. K ędzierski (kom. 
nar.) 306 głosów. 4) Ejiw ard W ittig (kom. dem.) 
299 głosów.

W grupie 4-tej (medycznej).
Z 544 wyborców stanęło do głosow ania 458 . 

W ybrani zostali na  radnych: 1) Ja n  Rutkow ski, 
aptekarz, 557 głosów. 2) Dr. Witold Chodźko, 
369 gł. 3) Dr Kazimierz Chełchowski, 224 gł.

Na zastępców: 1) Dr. Klem ens Pawlikowski, 
705 gł. 2) Wł. Żółtowski, aptekarz, 650 gtosów.
3) G ustaw  Zart, aptekarz, 348 gł. 4) Dr. A rka- 
dyusz Puław ski, 303 gł. 5) Dr Kazimierz Rzę- 
tkow ski, 238 głosów. 6) D r Józef Jaw orski, 204 
głosy.

Dr Chodźko i d r Pawlikowski, byli postaw ie­
ni przez kom itet dem okratyczny.

D ziałalność Ligi kob iet 
w Dębicy.

T utejsza pod przew odnictwem  p. m ecenaso­
wej Frydbergow ej pracująca m iejscowa Liga 
kobiet P. K. N. może w ykazać się wspaniałym  
sukcesem  swej dotychczasowej ruchliwości w 
k ierunku  zbierania funduszów  dia wdów i sie­
ró t po legionistach polskich w tak  zniszczonem  
inw azyą i zeszłorocznym i m ajowymi bojami 
mieście, jak  Dębica.

Bo od 18 czerwca b. r., tj. od dnia uroczy­
stego odsłonięcia „Tarczy Legionów", k tó ra  
jes t dziełem młodego inżyniera sierszańskiej 
kopalni węgla, p. W itolda Studnickiego, do dnia 
6 lipca b. r., a więc w czasokresie k ilkunastu  
dni, przysporzyła ruchliw ość tejże Ligi fundu­
szowi dla wdów i sieró t po legionistach pol­
skich przeszło 1000, w yraźn ie : tysiąc koron. 
Je s t to  na  stosunki dębickie zdum iewająco po­
kaźna kwota.

P rzy tem  należy uwzględnić także tę okolicz­
ność, że dotychczasowe wydatki miejscowej Ligi 
kobiet P . K. N. w k ierunku  spieszenia z możli­
w ą pomocą przejeżdżającym  przez Dębicę z p la­
cu lub n a  plac boju, w zględnie do iub ze szpi­
tali legionistom  i t. d., jakoteż w ysyłanie możli­
wych podarków  legionistom  na front, wcale n ie 
są objęte wyż wym ienioną kw otą. Te w ydatki 
pokryw ała i pokryw a tu tejsza Liga kobiet z 
drobnych dobrow olnych datków  od okolicznych 
rodzin rezerw istów  za w ypełnianie tym że kw i­
tów przy w ypłacaniu zasiłków.

W yż wym ieniona kw ota uwidacznia w yłącznie 
następujące dotychczasowe dochody, a  m iano­
wicie :

1) czysty dochód z odbytego dnia 18 czerwca 
b. r. wieczorem w auli tutejszego c. k. gim na- 
zyuin, p rzy  łaskąw ym  w spółudziale p. M ayer- 
Abłamowiczowej z Krakowa, koncertu, której to 
szan. arty stk i znakom ity ówczesny w ystęp utkw i 
w wdzięcznej pamięci uczestników, i

2) dochód z w bitych dotychczas w pokaźnej 
ilości do tut. „Tarczy Legionów" gwoździ, k tó ­
rej niezw ykle wielką część stanow ią srebrne, 
w ybitniejszych dębickich obyw ateli, gwoździe.

Dwa dni, t. j. w niedzielę i czw artek każdego 
tygodnia, w ystaw ioną je s t na  ry n k u  „Tarcza 
Legionów", w czasie których m ieszkańcy Dę­
bicy i przybyw ający z okolic ludzie, pojm ujący 
doniosłość spraw y i chętni pom ocy tejże ak tu a l­
nej podstaw y, t. j. idei Legionów polskich, sk ła­
dają ochoczo sw ą ofiarę w postaci naby tych  i 
wbitych do „Tarczy Legionów" gwoździ, by o 
ile możności zabezpieczyć przyszłość wdowom 
i sierotom  po poległych w śm iertelnym  boju 
z wrogiem o wolność narodu  legionistach.

Ja k  głęboko w serca ludności w nikła idea 
Ojczyzny i naszych bohaterskich Legionów, w y­
kazuje najdobitniej fak t wbicia onegdaj do „T ar­
czy Legionów “ dwóch gwoździ, nabytych  przez 
dwoje dzieci pew nego tutejszego em . kolejarza, 
za pierw szy pobrany  przez ich braciszka w o- 
kopach na placu boju żołd, p rzesłany  im w  swoim 
czasie z tegoż strony  w prezencie pocztą połową 
w kwocie 2-koronówki, k tó ra przez wspom niane 
dzieci była przechow ana i strzeżona, niby „pa­
m iątkow a relikw ia".

N iktby nie przypuszczał takich sukcesów  w 
pojm owaniu spraw y narodowej w m ieście, leżą- 
cem w znaczuej jeszcze części w gruzach z po­
woda wojny. W szystko razem  wzięte powinno 
być bodźcem i przykładem  pod tym  względem 
dia innych w k ra ju  miejscowości. ms.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 14 lipca. 

Urzędowo donoszą 13 lipca:
Zachodni teren wojenny: Na północ od Somme 

udało się Anglikom usadow ić w Contalmaison. 
Ogień arty lery i trw a dalej z w ielką gw ałtow no­
ścią. Na południe od Somme F rancuzi także 
wczoraj atakam i, k tóre prowadzili k ilkakro tn ie 
z obu stron B arieux jak  i kolo E strees i na za ­
chód stam tąd, nie osiągnęli żadnego sukcesu . 
Musieli oni najczęściej zaw racać w śród nąjcięż-

Przy ulicy Gołębiej L. 2,1. p. SftJSft
O B E C N IE  DZIAŁ IN S E R A T O W Y  >NAPRZODU<

V
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szych k rw aw ych  o fia r ju ż  w n aszy m  sku teczn y m  
ogn iu  zaporow ym .

Na w schód od M ozy w alka  a r ty le ry i b y ła  je ­
szcze żyw a. Z y sk an e  s tan o w isk a  p iecho ty  zo­
sta ły  u iepszone. L iczba jeńców  po w ięk szy ła  się 
o 17 oficerów  i 243 żo łn ie rzy  na  56 oficerów  i 
2.349 żo łn ierzy . Kolo F re tiu g h ien , nad kanałem  
od La B assee, na w zgórzu La F ilie  M orte, na  
w schód od B adonv iller i koło H irzbach  p o ­
w iodły się p rzedsięw zięcia  n iem ieckich  po tro li.

N a pó łnoc od S o issons zm uszono  fran cu sk i 
dw upłatow iec do w y lądow an ia  w  naszych  li­
niach.

Na wschodnim teren ie  wojennym u  arm ii g e n e ra ła  
hr. B o th m era  p rzez o sk rzy d la jący  k o n tra ta k  
wojsk niem ieckich  kolo O leszy (na pó lnocny- 
zachód od Buczacza) o raz  n a  pó łnoc s tam tąd  
R osyanie, k tó rzy  się  w darli, zosta li w yrzucen i, 
przyczem  w zięto  przeszło  400 jeńców .

Na bałkańskim teren ie  wojennym nic now ego.
Naczelne kierownictwo armii

Komunikat francuski.
Paryż, 14, lipca.

(BK). W czorajsze w ojskow e sp raw o zd an ie  o p ie ­
wa: Z fro n tu  Som m e n iem a nic do d o n iesien ia . 
Na p raw ym  b rzeg u  M ozy w ykonali N iem cy ran o  
w k ie ru n k u  fo rtu  SouviUe s ilny  a tak . Po gw ał- 
łow nem  p rzy g o to w an iu  a rty le ry isk iem  n a s tą p ił 
>ilny a ta k  sześc iu  pułków  ze wsi F łe u ry  i z la sk u  
V aux i C hap itre . Mimo gw ałto w n y ch  m asow ych 
szturm ów  udało  się  n iep rzy jac ielow i ty lko  za 
jen ę  gw ałtow nych  s tra t  zyskać  nieco  na  te ren ie  
przy dojściach do kap licy  St. F in e  i na punkcie  
sk rzyżow ania  d ró g  z F te u ry  i V aux W całej 
okolicy S o uv ille—Ć henoi trw a  dalej bardzo  g w ał­
tow ne o strze liw an ie .

Z miasta i z kraju.
Najbliższe bezpłatne wykłady o chorobach w e­

nerycznych odbędą się w niedzielę dnia 16 b. m. 
o godzinie 3-ej po południu (koniec przed godzi- 
aą 4-tą) a mianowicie w Collegium novum (uni­

w ersytet przy Plantach) sala nr 62 na II. p. w y­
kładać będzie w y ł ą c z n i e  d l a  k o b i e t  asysten­
tka uniw ersytetu  p. dr R adw ańska, a w zakładzie 
anatomicznym (Kopernika 12) w y ł ą c z n i e  d l a  
m ę ż c z y z n  asysten t un iw ersy tetu  p. dr Karol 
Mayer.

2 Towarzystwa sztuk pięknych w Krakowie, plac 
Szczepański 4. Z dniem dzisiejszym została otw arta 
nowa w ystaw a, na której pomieszczone są prace 
następujących a rty s tó w : Augustynowicza Aleksan­
dra, Błoekiego W łodzimierza, Baluka Adolfa, Cho- 
dzióskiego Kazimierzą, Czajkowskićj-Kozickiej Ma­
ryi, Czarnowskiej Anieli, Domańskiego Piotra. Dziu- 
rzyńskiej Zofii, Hofmana Vlastimila, Krasnowoi- 
skiego Józefa, Krzeszą Męciny Józefa, Mien Kle­
m entyny, Neuwirtha Jakóba, Lama W ładysława, 
Lewkowicza Leona, Piotrowskiego Antoniego, P ie­
niążka Józefa, Radlińskiej Brodowicz Jadwigi, Ry- 
chter Janow skiej Bronisławy, Rudzkiej Wężyk Zo­
fii, Skoczylasa W ładysława, Ślewińskiego W łady­
sława, Turka Franciszka, W odzinowskiego W incen­
tego. Jana  Kantego Zielińskiego.

W ystawa dzieł ofiarow anych przez artystów  oraz 
zakupionych na cele loteryi artystycznej, urządzo­
nej pod protektoratem  ks. Renaty Radziwiłłowąj 
a pod przewodnictwem  eksc. A. Kukowej i Je rze ­
go hr. Mycielskiego, wypełniła trzy sale gmachu 
Towarzystwa. Losowanie dziet sztuki odbędzie się 
nieodwołalnie w miesiącu sierpniu przed zam knię­
ciem wystawy.

Z ti3?tru ludowego kom unikują nam : Z wielkim 
nakładem  kosztów  w ystawiona bajka „Tomcio P a ­
luch", cieszy się ogroninem powodzeniem. Stosu­
jąc się do życzeń publiczności, dyrekcya przed­
stawienia „Tomcia P alucha“ —- w sobotę, ponie­
działek i w torek —  przesunęła na godz. 6 wie­
czorem. Przedstaw ień popołudniowych w tym  se­
zonie nie będzie.

W piątek dnia 14 i w niedzielę 16 b. m. graną 
będzie w dalszym ciągu doskonała operetka „Doo­
koła miłości". W niedzielę po południu pow tórzo­
ną będzie św ietna sztuka H. Sudennanna „Gnia­
zdo rodzinne", grane wybornie przez zespół na­
szej drugiej sceny.

Nowe 10-koronotve banknoty. „W iener Zeitung" 
ogłasza rozporządzenie m inisterstw a skarbu w spra­

wie w ydania nowych not bankowyoh na 10 kor. 
z datą 2 stycznia 1915 r. Dalej ogłasza „W iener 
Ztg." obwieszczenie banku austro-w ęgierskiego w 
spraw ie postanow ień co do wymiany nie nadają­
cych się do użycia i co do częściowego odszko- 
w ania uszkodzonych not 10 koronowych z r. 1915.

Z Krosna. Ruch i żywość akcyi w powiecie kro­
śnieńskim  wzmogły się znacznie od chwili, gdy 
obok P . K. N. stanęła u  w arsztatu  pracy narodo­
wej ruchliw a „L;ga kobiet". Dzięki paniom z Ligi 
udało się pomyślnie rozwiązać spraw ę dobrow ol­
nego podatku, tak, że obecnie dochód z tego ź ró ­
dła wynosi kilkaset koron miesięcznie. Pokaźny 
dochód z rozprzedaży w ydaw nictw  licznie kupo­
wanych nietylko przez ludność miejscową, ale 
włościan ze wsi okolicznych powiększają uroczy­
ste obchody i wieczorki. Na pierwszem miejscu z 
tego względu postawić w ypada obchód 3 maja, 
odbyty przy tak  przepełnionej sali, że setki mu­
siały odejść od kasy nie docisnąwszy się. W p o ­
w ażną i u ioczystą m anifestacyę przemieniło się 
również nabożeństw o za bohaterów  z pod Roki- 
tny. W yrazem pracy kulturalnej jest szereg o d ­
czytów urządzonych w Krośnie, a w ostatnich cza­
sach dzięki ofiarności pań także w powiecie. Ży- 
czyćby sobie należało jedynie na przyszłość żyw ­
szego udziału bezpośredniego m ieszczaństwa tak 
w pracach Ligi kobiet jak i powiatowego komitetu.

Repertuar tea tru  ludowego.
Piątek: „Dookoła miłości'.
Sobota: „Tomcio Paluch".
Niedziela po południu: „Gniazdo rodzinne".
Niedziela wieczór: „Dookoła miłości".
Poniedziałek o godz. 6 wieczorem: „Tomcio Paluch*.
Wtorek o godz. 0 wieczorem: „Tomcio Paluch".
Środa: „Dookoła miłości".
Czwartek. „Nędznicy". *
Piątek: „Nędznicy".
Sobota : „Nędzuic.y".

Czas odno¥/Ić przedpłatę!
„N aprzód4* | j / r  miesięcznie 

kosztuje z odsyłką.
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S ta ła  w y s ta w a  i s p rz e d a ż  
w y ro b ó w  k ra jo w y c h

K ra k ó w , u!. S tra s z e w s k ie g o  2 8 .
Meble pokojowe i ogrodowe, koszykarskie, sprzęty 
domowe od zbytkownych do najtańszych, wzorzyste 
tkaniny, hafty, konfekeya damska i dziecinna, ma- 

jolika i olbrzymi wybór zabawek.
Wstęp bezpłatny bez żadnego przymusu kupowa ia. 
W najbliższych dniach spodziewany świeży trans­
port prześlicznych wyrobów szkół przemysłu ludo­

wego w Nałęczowie w Lubelskiem.
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K. Rżąca i Ghmurski
w Krakowie, ulica św Gertrudy 4
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II. Ulata!, i. M i.  l i i  i S-ka
Księgarnia we Lwowie (Hotel Seorgea)

Otrzymaliśmy na skład główny książkę Hermana 
Oiamanda p. t . :

(Wyd. Lipsk 1915).
Cena K. 4 '— , z przesyłką K. 4 '50.

Dzieło to jeszcze przed ukazaniem  się w handlu 
rozesłane zostało wybitniejszym  osobistościom (jako 
m anuskrypt) i znalazło ogromne zainteresow anie 
i uznanie w całej prasie. Obecnie wypuszczone przez 
cenzurę wojenną, powinno się znaleźć w ręku 
każdego, kto się interesuje przeszłością i przyszłością 

Galicyi.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

wolnych od wojska, znajdzie 
zatrudniania przy większej bu­

dowie.
Zgłoszenia i warunki pod: 

Stanisław OSZAGfCl, Chrzanów.

— wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. -~ 
P  Izłk. krak. polecone przez toż Towarz. W O D ’/  j? 
P  Mf JdEKALHE, odpowiadające składem chemicznym Ęjj 
p  wodom:Bilińskiej,Gieshiiblerskiej,SeltersidejVichy, LJ 
p  Maryenbndzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spa- p  
p  cyalńo lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- Li 
P  lazistą, kwaśną, oraz wody mineralna normalna z prze- Q  
EJ pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- Ęj 
Li kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. Li

XXXXXXXXXXXXXXXXXX

Już  wyszed> z  d r uku  Ili. zeszyt .

ŚPIEWNIK LEGIONISTY POLSKIEGO
Z melodyami. 1914—1916. Cana s0 ha,

Z e b r a ł :  Z B Y S Z K O  W . M R O C Z E K
Do nabycia we wszystkich księgarniach, składnicach 
wydawnictw N. K. N., oraz sklepach Ligi Kobiet 

N. K. N. (w Krakowie, ul. Wiślna 4).
Skład główny: Mieczysław Mroczek, Kraków, ulica 
Czysta 1. 11. — Ceny egzemplarzy z przesyłką o 10 hal. 
(poleconą 35 hal.) drożej, wysyła się po otrzyma­

niu przekazem.
K s ię g a rn io m  o d p o w ie d n i r a b a t .
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SPRAWA POLSKA
DWUTYGODNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY
poświęcony sprawom życia narodowego w  Polsoa, 
•wychodzi pad red. J. Marcinowskiej, przy współ­

udziale wybitniejszych pisarzy w Polsce.

S P R A W A  P O L S K A
daje obraz dzisiejszych stosunków polityczno- 
społecznych, panujących w Królestwie Pol- 
skiem. Kto więc interesuje się zagadnieniami 
życia naszego, niech czyta „Spray/ę Polskę". 
Prenumerata z przesyłką pocztową: rocznie 

K 6'—, półrocznie K 3‘—.
Adres rstl. i adm.: Lublin, Namiestnikowska 8.
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U c z e ń
celujący

k l a s y  g i m n a z j a l n e j

K o w a l i -ISUi sfo&arzy
p o s M k M i e :

F a b ry k a  w a g o n ó w  
w  S a n o k u .

poszykuje lekeyl,
ewentualnie p r z y g o t o w u j e  do 
egzaminów poprawczych —  spe- 

eyalność język niemiacki.
Bliższa wiadomość w dziale 
inseratowym „ N a p r z o d u "  

ul. Gołębia 2.

lii lila ttn
poszukuje

Maszynista
egzaminowany do prowadze­
nia lokomotyw i masiiyn sta* 
łych, młocam itd., wolny od 
wojska, poszukuje posady.— 
Łaskawe zgłoszenia pod A. S. 
do biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Gołębia 2.

Zakupi m iodu
p r a w d z iw e g o , w p r o s t  o d  
p r o d u c e n ta ,  w  d u ż e j  ilo ś c i
J. l i c r t a l i k ,  C u k ie rn ia ,

F lo r y a ń s k a  4 5 .

xxxxxxxxxxxxxxxxxx

na pomieszczenie szk ó l
mianowicie w następujących 

dzielnicach:
Na Piasku, Kieparzu, 
Wesołej i Kazimierzu.

Mato M i l  l He
wffliiltyllLwPofiita.

Oferty składać należy do 20 
lipoa w Wydziale i\f. Magistratu, 
Poselska 12, parter, na prawo 

drzwi 9.

Psiizelytiraimiiiiid
uzdolniony.

M ichalik, F lo ry ań sk a  45.

Psfrzeboy uczeń
do zawodu cukierniczego zaraz

SViicha:ik, C u k ie rn ia ,
Floryańska 45.

Da wynajęcia
Pokój umeblowany

ty lk o  d5a pań .
Wiadomość w Biurze ogło­
szeń Feliksa Stattera Kraków, 

ulica Gołębia L. 2.
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